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rusza I Rajd Rowerowy 
„Świata Młodych" 
SZLAKAMI PRZYGÓD 
I BEZPIECZNYCH DRÓG 


Przed startem rajdowa drużyna wystąpi ze 
swym sportowo-artystycznym programem w im- 


prezie 


organizowanej 


przez _ Bialostocką 


Chorągiew Związku Harcerstwa Polskiego. 


(Dokończenie na str. 3) 


Moją wielką pasją jest 
woda, lecz jeszcze bardziej 
pociąga mnie modelor- 
stwo. Sklejam najrozmait- 
sze papierowe modele: o- 
kręty lub jachty, niekiedy 
samoloty i czołgi. Zwykle 
korzystam z „Małego Mo- 
delorza”, lecz nie od razu 
udawało mi się wszystko 
idealnie wykonać wg po- 
dawanych tam wskazówek. 
Pamiętam jeszcze mój 
pierwszy model — był to 
historyczny krążownik „Au- 


rora", którego  sklejenie 
wydawało mi się niezwykle 
proste. Szkielet poszedł 
łatwo, lecz gdy przyszła 
kolej na poszycie — za- 
częły się trudności, bo za 
płytko wyciąłem model. 
Zdenerwowany, rzuciłem 
całą robotę w kąt! Jednak 
po pewnym czasie zdener- 
wowanie minęło. Z żalem 
prostowałem  pogniecione 
już części, które w końcu 
skleiłem i moja „Aurora” 
wydała mi się naprawdę 


piękna. Nauczyłem się, że 
przyszły modelarz musi być 
cierpliwy. 

Teraz mógłbym poszczy- 
cić się wcale niemałą ko- 
lekcją. Piszę „mógłbym”, 
gdyż dużo modeli rozda- 
łem przyjaciołom — nie 
mieściły się w moim poko- 
ju. | tak został mi jacht 
„Opty”, oceaniczny okręt 
„Junge Welt", polski czołg 
T-54 oraz „Dar Pomorza”. 
Ten ostatni stał się ocz- 
kiem mojej kolekcji. Cho- 
ciaż mój „konik” jest może 
dość popularny, to jednak 
sprawia mi dużą satysfak- 
cję i pragnę innych zachę- 
cić, by go „dosiedli”. 


Janusz Klain 
Piekary Śl. 


NOWE REZERWATY 
NA MAZURACH 


WARSZAWA (PAP). Na Mazowszu i Kurpiach zachowały się jeszcze frag- 
menty dawnych krajobrozów. Rozpoczęto już przygotowania do utworzenia 
pięciu nowych rererwatów obejmujących najciekawsze fragmenty starych la- 
sów. Przewiduje się utworzenie dwóch nowych rezerwatów na terenie Puszczy 
Bialej w rejonie Pultuska. Znajdują się tu duże skupiska starych drzew m. in. 
150-letnie sosny. Sq tu także nieliczne już na Mazowszu i Kurpiach kolonie 
czapli siwej. W rejonie Noskowa koło Plońska znajdują się charakterystyczne 
dla północnego Mazowsza podmokłe lasy łęgowe 1 okazami wiekowych wią- 
1ów, dębów i jesionów. Przewiduje się rorganirowanie tu 80-hektarowego re- 
ierwatu. Podobny rererwat obejmujący fragment starego lasu liściastego po- 
wstaje w Karczewiu nad Bugiem, koło Łosic. Planuje się także objęcie ochroną 
niewielkiej dqbrowy na zboczu pradoliny Wisły koło Płocka. 


MOGILNO (HSI). Projekt odnalezie- 
nia gniazd jaskólek brzegówek z po- 
czątku nie przypadł do gustu patrolowi 
„Pineski* z Mogilna. — „Gdzie się bę- 
dziemy szwendać, tu nic takiego nie ma 
w pobliżu!” — mówili. Ale zastępowej 
udało się ich przekonać, że warto. 

Na wyprawę ruszono wcześnie rano. 
Celem była odległa o parę kilemetrów 
od Mogilna wieś Wiecanowo. Niedale- 
ko za Wiecanowem sq trzy nieduże 
wzgórza — z jednej strony porośnięte 
"rawąq, z drugiej natomiast — tom gdzie 
dawniej wydobywano żwir 4 piasek — 
pozostały ogołocone z roślin urwiska. 
Między wzgórzami staw, a właściwie za- 
rastające bajorko... wymarzone warunki 
dla brzegówek! 

Na pierwszy rzut oka wydawało się, 
że jest ich tu mnóstwo — ściany żwirow- 
ni pelne były otworków. Ale mimo że 


„Pineski” zachowywały się cicho jak 
myszki, ptaki jakoś się nie pokazywały. 
Pojawiły się dopiero po bardzo „dłu- 
gim okresie czasu. Najpierw dwa, po- 
tem jeszcze dwa, i na końcu jeden. 
Piątka. Mimo wielkiej ilości gniazd jas- 

kółek było tylko tyle. 
Malgorzata Dopierała 


JY 


LIDZBARK WARMIŃSKI (HSl). w 
Lidzbarku Warmińskim od dawno miesz- 
kają i pracują: pan Lanszyński — ko- 
wal, w którego kuźni powstają artysty- 
cznie kute kraty i świeczniki oraz pani 
Pątlak — hafciarka, wyszywająca na za- 
mówienie Cepelii obrusy, bluzki i ma- 
katy. Wszystko to odkrył, a następnie 
skłonił twórców, aby opowiedzieli mu 
o swojej pracy, patrol „Wędrowników”, 
który wędruje szlakiem ludzi  tworzą- 
cych kulturę ludową. 


Jolanta Adamowicz 
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Wakacje to dla Was czas zasłużonego wypoczynku 
i zabowy. Dla rolników — dni największego wysiłku, dni 
wytężonej pracy w polu. Mamy przecież żniwa! 

u««Na noszą żniwną pomoc i na nasze młode ręce 
czekają starsi rolnicy, inwalidzi, wdowy — czytamy w liś- 
cie Rady Głównej Federacji SZMP. — Jesteśmy również 
potrzebni w PGR, spółdzielniach produkcyjnych i kół- 
kach rolniczych. Twórzmy brygady żniwne! Organizujmy 
pomocą sqsiedzką i koleżeńską. Zaopiekujmy się dzieć- 
mi! Strzeżmy zbiory przed pożarami. Na plony czeka 
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cały kraj, którego dalszy dynamiczny rozwój zależy rów- 
nież od przebiegu tegorocznych żniw. Idzie więc o to, 
by niczego nie zmarnowoć z trudu rolników. „Każdy kłos 
na wagę złota” — wspólnym zawołaniem całej polskiej 
młodzieży...” 


Apelujemy więc do wszystkich grup Nieobozowej Akcji 
Letniej — LEW-75, a także do indywidualnych Czytelni- 
ków „ŚM”, dziewcząt i chłopców — przyłączcie się do 
procujących w polu żniwiarzył 


Dziś przedstawiamy: 


MICHAŁ 
SZOŁOCHOW 


Ten wybitny rodziecki pisarz o- 
trzymał Międzynarodową Nagro- 
dę Pokoju za aktywny wkład w 
umacnianie pokoju i przyjaźni 
między narodami. Zaszczytne od- 
znoczenie zostało mu przyznane 
przez Prezydium Światowej Rody 
Pokoju 10 lipca tego roku. Jest 
ono ukoronowaniem przeszło 
półwiecznej działalności pisarza 
na rzecz sprawy, którą żyje cały 
świat. 

Michal Szołochow urodził się 
w 1905 r. w kozackiej stanicy na 
Ukrainie. Twórczość literacką za- 
czynał od felietonów, które od 
1923 r. ukazywały się w gazecie 
„Junoszeskaja Prawda”. W 1926 
toku powstały _ „Opowiadania 
znad Donu”, które zwróciły uwo- 
gę czytelników i krytyki na mło- 
dego pisarza. Szolochow jak nikt 
inny potrafił ukazać grożne pięk- 
no stepu i burzliwe życie naddo- 
nieckich Kozaków (sam byl z po- 
chodzenia Kozakiem). Dla pol- 
skich czytelników przetłumaczył 
je w 1958 r. Władysław Broniew- 
ski. 


Najsłynniejszą książką Szoło- 
chowa jest „Cichy Don'** (pisał go 
w latach 1928-1940) — wielka e- 
popeja o losach kozactwa doń- 
skiego z burzliwego okresu two- 
rzenia się władzy radzieckiej w 
lotach 1914-1922. Ukazuje ona 
tragiczne postawy ludzi, którzy u- 
wikłani w bieg politycznych wy- 
dorzeń nie zowsze potrafili doko- 
nać właściwego wyboru. Dzieło 
to zdobyło ogromną popularność, 
doczekało się wielu wydań i ekra- 
nizacji. 


Później w „Zaoronym ugorze” 
i tomie publicystycznym „Słowo o 
ojczyźnie” oraz w opowiadaniu 
„Los człowieka” pokazał pelnię 
człowieczeństwa : ludzi zaangażo- 
wanych, walczących,  bohater- 
skich, ale także pełnych niepoko- 
jów I wahań, popełniających błę- 
dy, którzy w każdych warunkach 
potrafili zachować ludzką god- 
ność. 

Świetny pisarz umiał godzić 
swą procę literacką z aktywną 
postawą społeczno-polityczną. 
Od 1937 r. jest członkiem Rady 
Najwyższej ZSRR, od 1939 r. 
czlonkiem Akademii Nauk ZSRR. 
W 1965 r. otrzymał literacką Na- 
grodę Nobla. (eb) 
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Z Jokohamy do Tokio przez Kawasaki wzdłuż Zatoki Tokijskiej jadę 
pociągiem elektrycznym, takim samym jak 1 Gdańska do Gdyni, cry 
x Warszawy do Otwocka. Nie ma gejsz, nie ma samurajów, jest rwy- 
czajny tłum podróżnych, jedynie rysami twarzy i jednolicie czamymi 


włosami różniący się od 


sażerów naszych podmiejskich kolei. . 


zotyczne są tu tylko zwykłe lawki w wagonach. Ich egzotyka polega 
na tym, że obite są czerwonym pluszem. | że ten plusz jest czystyl A 1 


Gdzie jest to Tokio? 


Nasluchałem się, naczytałem o tym 
kolosie — Tokio, a gdy po roz pierwszy 
w nim się znalazłem, po prostu nie 
wiedzialem o tym. Dziesiątki minut po- 
ciąg jedzie między parterowymi drew- 
nianymi chałupkomi, które często z0- 
miast szyb w oknach mają pergamin. 
Czasem mija zabudowania fabryczne, 
nieliczne większe budynki mieszkalne, 
i znów jak okiem sięgnąć tylko drew- 
niane domki, jak dla krasnoludków. 
Zresztą wiele z nich bardziej nadaje 
się do rozbiórki niż do mieszkania... 
Wreszcie pytam poznanego w loko- 
hamie studenta, który wyraził chęć po- 
kazania mi stolicy swego kraju, jok 
jeszcze daleko do Tokio. Popatrzył na 
mnie ze zdziwieniem i odparł, że już 
od co najmniej czterdziestu minut je- 
dziemy przez miasto. Kiedy rozejrza- 
łem się dokładnie dokoła, rzeczywiście 
zobaczyłem wysokie domy. Tkwiły one 
jak wyspy z betonu, szkła i aluminium 
w ogromnym drewnianym oceanie par- 
terowych domków. Trudno w to uwie- 
rzyć, ale w 91 proc. Tokio zbudowane 
jest z drewna! 

Wreszcie Tokio, takie jak je sobie 
w Europie wyobrażamy, znalazło się. 
Pociąg zatoczył rundę wokół wieży te- 
lewizyjnej, górującej nad miastem, i 
byliśmy w centrum. Koniec podróży. Po 
chwili znajdujemy się u stóp 36-piętro- 
wego wieżowca zwanego Kasumigasa- 
ki. Jest to pierwszy wieżowiec zbudo- 
wany w Tokio. Nazywa go się również 
„kolyszącym”, jako że został zbudowa- 
ny na szkielecie z giętkiej stali, dzięki 
czemu, gdy miasto nawiedza trzęsienie 
ziemi (a raczej drganie, co zdarza się 
bardzo często), cały ten ogromny 
gmach nie wali się, a kołysze. Podob- 
nych wieżowców zbudowano już sporo, 
a największy z nich został oddany do 
użytku w ubiegłym roku. Jest to 52-kon- 
dygnocyjny olbrzym, zwany Sumitomo 
Sankaku, co znaczy — trójkąt, a nazwa 
ta pochodzi od jego kształtu, zwęża- 
jącego się ku górze. Po zbadaniu przy 
pomocy lasera, okazało się, że szczyt 
budynku odchylony jest od pionu o 
5 mm, co uważane jest za duże osiąg- 
nięcie budowniczych, gdyż zazwyczaj 
odchylenie w tak wysokich budynkach 
bywa dużo większe. „Drobne' trzęsie- 
nia ziemi wieżowce (jak wykazała prak- 
tyka) znoszą bardzo dobrze, ale co 
się stanie, gdy ziemia mocniej się za- 
trzęsie, nie wiadomo... 


Poważne ostrzeżenie 


Na murach domów w centrum, na 
płotach przed drewnianymi domkami 
widzę identyczne zielone tabliczki. Aki- 
ro — mój przewodnik — wyjośnia, że 
wskazują one miejsca, do których na- 
leży się udać w wypadku trzęsienia 
ziemi. Przypomina mi to, wymalowane 


na murach wielkie strzały z napisem . 


„Do schronu”. Takimi strzałani były 
pokryte miasta całej Europy w czasie 
wojny. Miejsca ewakuacji takijczyków 
w czosie trzęsienia ziemi znajdują się 
na nie zabudowanych terenach i w par- 
kach położonych w odległości kiłku ki- 
lometrów od Tokio. 


Japonii 


Już po moim wyjeździe z 
ogromne zaniepokojenie wywołał ko- 


munikot Instytutu Badań  Geofizycz- 
nyst stwierdzający, że w najbliższym 
czasie należy spodziewać się  sil- 


nego trzęsienia ziemi. Władze ostrzegły 
obywateli, iż należy liczyć się z tym, 
że może ono pochłonąć co najmniej 
120 tysięcy ofiar śmiertelnych i znisz- 
czyć 18 tysięcy domów. Tokio już nie 
raz przeżywało trzęsienia ziemi, a o- 
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linii tej korzystają każdej doby miliony ludzi pracujących w najwięk. 


szych stoczniach świata, 


hutach i fabrykach. W godzinach 


sicrytu 


tlok tu jest tak nieprawdopodobny, te na dworcach w Tokio funkcjo. 
nują specjalni „upychacze”, którzy zrącinie dopychają ludzi w wej. 
ściach, aby motna bylo zamknąć drzwi wagonów. Tylko raz dałem sią 


„upchną 


statnie o dużej sile miało miejsce w 
1946 r. | wlaśnie ta niespokojna zie- 
mia jest przyczyną tego, że tokijczycy 
wolą mieszkać w drewnianych domach 
o bardzo lekkiej konstrukcji. Dają one 
szanse przeżycia, nawet wtedy, gdy się 
zawalą. W szkołach tokijskich odby- 
wają się spotkania z sejsmologami, któ- 
rzy wyjaśniają dzieciom i młodzieży, jak 
należy się zachowywać, gdy ziemia się 
zatrzęsie i zacznie pękać. 


ć" | jut nigdy więcej nie próbowałem takiej jazdy! 


Szare łabędzie 


Tokio jest miastem brrydkim, molo 
chem, które olbo rostanie absolutnie 
priebudowone, olbo pochłonie swych 
miesrkańców. Prawie 12 milionów tok 
cryków tyje w napmękirym najnią 
berpieczniejstym mieścia iwiato Z pr 
wie BO tysięcy fabrycznych kominów 
| prawie ) milionów samochodów wy 
riucane sq tujące dymy na miasta 
Na stolicę Japonń spada dwa r 
więcej sodry nii na Nowy lork — gy 
wie 40 ton na kilometr kwodratwyw, 
miesiącmie. fo miasto rabija 
mieszkańców. Widzialem zawięstone w 
wielu punstoch centrum miasto 4 
nie o dużym nasileniu roniecrystcie 
powietrio, automaty, t których ta . 
wielką opłatą przechodzień mola ly 
nąć” haust tlenu. Policjanci ragulujący 
ruchem, zmieniają się « tylko ga 
to, by zaczerpnąć tchu z butli 1 ia 
nem. W bezrwietrine dni, gdy dym 
i sadzę kotlują sią po ullcoch (a lm 
niżej tym jest ich więcej) dzieci sred 
ne idąc do i wrocając za szkoły cząs 
zoklodają maski priacreąqczowa 

Święty wulkan  Jopończ 
Jamo, widoczny downiej «1 
okrągły rok, driś daje się 
ledwie przez dni crtardziet 
łabędzie w cesarskim par 
biale, od kilku lot są |ut s 

Wielkie Tokio liczy pona 
lionów mieszkańców co + 
zwiększa się o następne 
Mało drewniona chołupko na dalsk 
przedmieściu, mocno ju G 
zębem czosu, kosztuje 
le, ile wynosi 70 mies 
tów przeciętnej japońskie 
Mieszkonia są drogie | z 
siącem coroz droższe. Przyc 
nie jest wyłącznie kryzy: 
wa Japonia, ole również po 
miejsco. Na jednego mieszkońco Too 
przypada dziś już tyłko pół metra two 
drotowego ziemi| 


Czy nowa stolica? 


Oczywiście nikt lepiej od 
ców Tokio nie zdaje sobie 
tego, że życie w tym mieście 
raz trudniejsze. Ale gdy 
ankietę z pytoniem, czy gdyby 
wano nową stolicę, tokijczycy przeme 
śliby się do niej, tylko jed 
ankietowanych odpowiedzialo 
co. Projekty budowy już są 
się, że nowa stolica będzie 
dla około pół miliona mies 
Znalazłyby w niej siedzibę 
urzędy, parlament, sąd na 
przedstawicielstwa dyplomaty 
tomiast nie będzie w tym 
kladów przemysłowych. Przewic 
że nowa stolica powstanie w 
najbliższych 10 — 15 lat 
gromną dynamikę Jopończyków, m 


parych 


mieszkoń 


przyjąć, że termin ten rostonie 
trzymany. Jeśli tylko. 
Właśnie takich „jeśli” jest 


a najważniejsze jest to, czy wy 
na ten cel pieniędzy, bo 
oszczędza i Japonii 


kryzys nie 


JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie; archiwum 


Wydaje się nieprawdopodobne, a 
jednak to fakt. Kot wywieziony sa- 
molotem wrócił po 11 dniach do do- 
mu, pokonując 170 kilometrów! 
Prawdę mówiąc, wydało się to nie- 
prawdopodobne sceptycznym z natu- 
ry rzeczy uczonym, a nie miłośnikom 
kotów. Dla właścicieja, dajmy na to 
kota Mruczka, 170-kilometrowa pod- 
róż to żaden wyczyn, ponieważ — 
gdybyśmy się go spytali — opowie- 
działby naprawdę dziwną historię o 
swoim podopiecznym. Wiadomo, że 
koty to tajemnicze zwierzęta i basta. 

Naukowcy jednak nie dowierzają. 
Pytanie najważniejsze: „Skąd on 
wiedział, w jakim kierunku poma- 
szerować?” Kiedy przyszło do badań, 


okazało się jednak, że właściciel 
Mruczka ma rację. Eksperymenty po- 
twierdziły niezwykłe zdolności oswo- 
jonych drapieżników. Koty rzeczy- 
wiście posiadają umiejętność orienta- 
cji w nieznanym terenie. Np. wyeks- 
pediowane na odległość 16 kilome- 
trów, zwierzę wróciło, mimo że 
pierwszy raz poruszało się tą trasą. 
Tego można było się spodziewać. Za- 
skoczeniem była jednak szybkość po- 
konywania drogi. Obliczono, że kot 
musiał wybrać krótszą marsżrutę niż 
tę, którą transportowali go poprzed- 
nio naukowcy. Pokonał on dziewięć, 
a nie 16 kilometrów! Rzecz była tak 
zaskakująca, że spróbowano ekspery- 
mentu na skalę masową. Nie było 


DOOKOŁA KOTA 


wątpliwości — koty wybrały najkrót- 
szą drogę powrotu. 

W Stanach Zjednoczonych prze- 
prowadzono badania systemu nerwo- 
wego domowych drapieżników. Nie 
wdając się w szczegóły poinformu- 
jemy tylko, że otrzymano wynik re- 
welacyjny — otóż koty słyszą oczami. 
Dlaczego akurat tu — w oku — natura 
uznała za stosowne umieścić drugi 
zmysł słuchu — nie wiadomo. Ponie- 
waż badania wciąż trwają, przyjmij- 
my tę wiadomość ze zdrowym niedo- 
wierzaniem. Pewne jest natomiast, 
że koty mają niesłychanie wyczulony 
słuch. Tak jak czlowiek zapamiętuje 
injormacje dostarczane mu przez 
zmysł wzroku (dzięki czemu odnaj- 


duje właściwą drogę), tak kotu rysu- 
je się w mózgu akustyczna mapa te- 
renu, a za pomocą zapamiętanych 
dźwięków zwierzę trafia z powrotem 
do domu. 

Przypuśćmy, że mieszkamy w oko- 
licy, którą przecinają tory kolejowe, 
gdzieś w pobliżu pracuje fabryka, o- 
bok płynie rzeka. Wszystko to razem 
układa się w topografię dźwięków, 
niedostępną dla człowieka, ale czy- 
telną dla kota. Jeśli wywiezie się go 
na odległość, powiedzmy — 30 kilo- 
meirów, zapamiętany sygnał syreny 
jabrycznej nadaje kierunek marszu, 
potem im bliżej celu, tym więcej po- 
jawia się znanych dźwięków. Mru- 
czek jest już w domu. Nasuwa się tu 
porównanie do radiolokacyjnej apa- 
ratury, w jaką wyposażone są sa- 
moloty. 

O doskonałym wzroku kota wiado- 
mo było od dawna. Jak wykazały ba- 
dania, nasz znajomy jest w stanie 
rozróżnić rysy twarzy człowieka z 
odległości 100 metrów. Wszystko to 


nie wyczerpuje tematu, bo jak się « 

kazało, koty doskonale orientują się 
w absolutnej ciszy i absolutnej 
ciemności. Włącza się im bowiem ko 
lejny zmysł — dotyku. Konkretnie 
idzie o wąsy. Informacje 
wpłyną za pośrednictwem 

jących 2 nosa włosów, 


wyrasta 
są zaskakująco 


dokładne. Kot dowiaduje się w ten 
sposób o kształcie i rozmiarac! 
przedmiotu i wyczuwa  najdrobniej- 
szy ruch powietrza. To mu wystar- 


cza, żeby zlokalizować mysią dziurę, 
a w razie potrzeby znaleźć wyjście z 
zaciemnionego pomieszczenia 


Na pytanie, jak to się stało, że po 
170 km wędrówce, kot znalazł pow- 
rotną drogę do domu, nie ma jednak 
odpowiedzi. To jest kocia tajemnica 
Taka sama, jak cel nocnych zbiórek 
— kiedy przyjdzie właściwa pora sia- 
dają w kręgu i w ciemności coś tam 
w grupie rozważają 


JAN WOŚ 
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LACZEGO nasze europejskie 

dżdżownice i ślimaki winniczki 

spotykamy na wschodnich wy- 
brzeżach Ameryki Płn. Przecież te ty- 
powe zwierzęta lądowe nie mogły 
przepłynąć oceanu. Ba, do tej pory 
nie opanowały całej Ameryki Północ- 
nej — nie ma ich na jej zachodnich 
brzegach! 

Małpiatki występują w Indiach, Indo- 
nezji, na Cejlonie i... Madagaskarze. 
| one również przeprawiły się przez 
oceany. Przyjmowano więc, że mię- 
dzy kontynentami istniały wąskie po- 
mosty (pasma lądu), które zapadły się 
na dno oceanów. Kłopot tylko w tym, 
że nie pozostawiły żadnych śladów. 

Fakty te wyjaśnił dopiero na począt- 
ku naszego stulecia meteorolog nie- 
miecki Alfred Wegener. Ludzie przez 
dziesiątki lat przyglądali się mapom 
Ziemi i nie widzieli... Natomiast We- 
gener zauważył niebywałe podobień- 
stwo zarysów wybrzeży Europy i Amery- 
ki Płn., Afryki i Ameryki Płd. Gdybyśmy 
zsunęli kontynenty, pasowałyby jak ulał. 
Co ciekawsze, pasmo Gór Przylądko- 
wych na południu Afryki ma swoje 
przedłużenie w okolicach Buenos Aires. 
Masyw Labradoru jest zbudowany po- 
dobnie, jak równie stary masyw Szkocji 
i Hebryd. Appalachy kanadyjskie sta- 
nowią dalszy ciąg gór szkockich i nor- 
weskich. 

Lądy tworzyły więc kiedyś jeden kon- 
tynent, nazwany przez Wegenera Pan- 
geq. Rozdzieliły się ok. 100 mln lat 
temu. Odsuwając się na zachód, obie 
Ameryki wypiętrzyły na swoich zachod- 
nich brzegach potężne góry: 

Hipoteza była tak śmiała, że wielu 
geologów nie mogło się z niq pogo- 
dzić. A przecież pozwala rozwikłać róż- 


ne zagadki dlugich dziejów naszej 
planety. 
Wiemy, np. że trzysta milionów lat 


temu w Polsce rosły lasy tropikalne. 
30-metrowi przodkowie dzisiejszych wi- 
dłaków i paproci, wyższe od dębów 
skrzypy — utworzyły z czasem pokła- 
dy węgla kamiennego. Ale właśnie 
wtedy na półkuli południowej pano- 
wała epoka lodowa. Czosza lodu po- 
krywała Antarktydę, część Australii, 
Indii, Afryki i Ameryki Południowej. 


Lodowce dotarły aż do samego rów- 


nika. Świadczą o tym skamieniałe gli- 
ny morenowe — podobne do tych, któ- 
re zostawił lądolód na naszych zie- 
miach wycofując się z nich ostatecz- 
nie 11 tysięcy lat temu. Co ciekawsze 
— gdyby lądy objęte zlodowaceniem w 
okresie węglowym znajdowały się tam 
"gdzie dziś, nie starczyłoby wody na 
naszej planecie, by pokryć grubą war- 


od Z 


skała 
a 


1 Żyła skały wulkanicznej (glę- 
binowej) i przetopione przez nią 
skały sąsiednie (C) wykazują 
przeciwny kierunek magnetyzacji 
niż starsza od nich skała, ozna- 
czona symbolem A. W czosie 
między powstaniem skał A i B 
bieguny magnetyczne Ziemi 
zmieniły znaki. 


|Sziakami 
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wierzyniec 
Mo: Nadi owykorania 1 się i odj; nie 1a: 
bowiem w programie impreey 


braknie dla nikogo, bo 
przewidziano: 


wych nieobozowego lata; 


Czy Ziemia miała wiele biegunów? 


JAR 
WĘDROWAŁY 
KRONTYNENTY? 


stwą lodu tak ogromny obszar. Jeśli 
przyjmiemy teorię Wegenera, olbrzy- 
mie zlodowacenie nie będzie większe 
niż ostatnie. 

A oto inne tajemnice historii Ziemi: 
skąd się wzięły na Antarktydzie pokła- 
dy węgla? (Leżą one bezpośrednio na 
osadach pozostawionych przez lądo- 
lód.) A węgiel na Spitsbergenie? Prze- 
cież mógł powstać tylko w krainach 
pokrytych bujną roślinnością. 100 mln 
lat temu Spitsbergen miał klimat pod- 


zwrotnikowy. Stąd wniosek, że albo 
kontynenty, albo równik i bieguny 
zmieniały swoje położenia. Nieoczeki- 


wanych dowodów dostarczyły... 


... skamieniałe 
pola magnetyczne 


Nazywa się je także magnetyzmem 
szczątkowym. Są to pola magnetyczne 
zachowane w skałach od setek milio- 
nów lat. Gdy wylewająca się z wulka- 
nu lawa zaczyna stygnąć, kryształki 
hematytu i magnetytu (minerałów zło- 
żonych z tlenków żelaza), zachowują 
się jak magnesy. Ustawiając się w po- 
lu magnetycznym Ziemi, „zapisują” 
przebieg linii pola magnetycznego w 
chwili krzepnięcia magmy (rysunek 1). 
Z kolei pierwiostki promieniotwórcze 
wchodzące w jej skład, pozwalają o- 
kreślić, kiedy miało to miejsce. 

Badania najmłodszych skał przynio- 
sły rewelacyjne wyniki. Co prawda 


ziemskie bieguny magnetyczne były 
wówczas tam gdzie dziś, ale... zmie- 
niły znaki. Południowy stał się  pól- 


nocnym i odwrotnie. Zdarzyło się tak 
trzykrotnie w ciqgu ostatnich czterech 
milionów lat. Nie potrafimy wyjaśnić 
tego zjawiska. 

Warto podkreślić, że' tzw. magnety- 
zocja szczątkowa skał wulkanicznych 
jest tok trwała, iż nie może jej znisz- 
czyć pole magnetyczne o przeciwnie 
skierowanych biegunach, nawet kilka- 
set razy silniejsze od ziemskiego! 


Wielka „podróż” Indii 


Geofizycy wzięli więc na warsztat 
angielskie czerwone piaskowce sprzed 
150 mln lat. Okazało się, że Wielka 
Brytania leżało wówczas w niższej sze- 
rokości geogroficznej (klimat miała za- 
tem cieplejszy). Póżniej przesunęła się 
na północ, wykonując przy tym obrót 
o 30 st., zgodnie z ruchem wskazówek 
zegara (patrz rysunek 2). 

Wędrówka wyspy to jeszcze nic w 
porównaniu z „podróżą”, jaką odbyły 
Indie. Pomiary magnetyzocji bazaltów 
(ciemnych skal, które wylewając się 
z głębi Ziemi w ciągu milionów lot 
utworzyły półwysep Dekan) wykazały, 
że kiedyś znajdował się on na półkuli 
południowej. W czasie 100 mln lat 
ptzewędrował 7000 km z prędkością kil- 
ku centymetrów na rok! 


2 Wciągu ostatnich 200 milio- 
nów lat Anglia wykonała obrót o 
30 stopni przesuwając się jedno- 
cześnie ku północy. 


A może przemieszczały się również 
i bieguny? Okazuje się, że tak. Tysiące 
pomiarów magnetyzmu  szczątkowego 
skał, pochodzących z różnych okresów 
dziejów Ziemi, pozwoliły wyznaczyć w 
każdym z nich położenie północnego 
bieguna magnetycznego. Tak powstała 
trasa jego wędrówki, którq przedsta- 
wiamy na rysunku 3. 

Nowych rewelacji dostarczyły bada- 
nia geofizyków amerykańskich. Opraco- 
wańa przez nich „droga'* bieguna od- 
chyla się o 30 'st. od trosy wyznaczonej 


3 Trasa wędrówki północnego 
bieguna magnetycznego wg ba- 
dań europejskich (linia czarna) i 
amerykańskich (linia czerwona). 
Punkty oznaczają miejsce poby- 
tu bieguna w różnych okresach 
historii Ziemi: prekambrze (po- 


nad miliard lat temu), sylurze 
(450 min lat temu), permie (250 
mln lat temu), kredzie (przed 70 
milionami lat). 
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przez uczonych europejskich. Pólnocny 
biegun „amerykański” spotyka się z 
„europejskim” dopiero w nowszej hi 
storii Ziemi. Jeśliby jednok przesunąć 
Amerykę Pln. o 30 «*. na wschód, szla- 
ki wędrówki bieguna północnego po- 
kryją się ze sobq. Tyle, że zniknie wta 


dy... Atlantyk. Natomiast oba konty 
nenty — Europa i Ameryka Pln. — bę 
dą do siebie przylegały. | tu docho 


dzimy do hipotezy Wegenero. 


Wyniki badań  paleomagnetycznych 
potwierdzały jego teorię, dopóki nie 
nagromadziło się ich za dużo. Powsta- 
ła paradoksalna sytuacja: każdy kraj 
miał 1) każdej epoce historii Ziemi 
„swój” wlasny biegun! | rzeczywiście — 
nie ma podstaw do twierdzenia, że 
pole magnetyczne planety było zawsze 
dwubiegunowe. Zapewne przechodziło 
różne stadia rozwoju. A poza tym bia- 
guny magnetyczne nie musiały wcale 
leżeć w sąsiedztwie geograficznych — 
tak jak dziś. 


Co się działo naprawdę? Wiemy na 
pewno, że Europa i Ameryka Północna 
przesuwają się ku północy. Ruch ten 
trwa od 300 mln lat. 


4 U góry Gondwana — wielki 
kontynent, który zaczął się rozpa- 
dać 100 milionów lat temu. Fio- 
letem zaznaczono zaginione mi- 
krokontynenty. Jeden z nich (wg 
Dietza) znajduje się pod wodami 
Oceanu Indyjskiego, koło Wysp 
Seszelskich. 


Wydaje się, że niewiele już brakuje, 
by udowodnić starą, a genialną teorię 
o istnieniu w przeszłości jednego olbrzy- 
miego prakontynentu. Trzeba tylko od- 
szukać mikrokontynenty — zaginione ka- 
walki Gondwany (rysunek 4). 

Jeśli poszukiwania zostaną uwieńczo- 
ne sukcesem, zglębimy jedną z naj- 
większych tajemnic naszego globu. 
Udowodniona teoria Wegenera będzie 
kluczem do historii naszej planety. Klu- 
czem, którego jeszcze nie mamy. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Rys. M. Teodorcryk 
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Droga Kropeczko, proszę Cię, 
odpowiedz mi: 1) Jaka forma jest 
poprawniejsza: byłam w  woje- 
wództwie rzeszowskim, 
szowskiem, w powiecie dębickim 
czy dębickiem? 2) Wyraz gzog”a 
fia powinno się czytać tak jak się 
pisze czy też gieografia? Nauczy- 
cielka od polskiego i geograf m 
wią gieografia, inni zaś naw 
ciele po prostu geografia. Kto ma 
rację? 3) Jaki jest skrót od miej- 
scownika? 


1) Byłom w województwie rie- 
szowskim, bylom w powiecie dębie 
kim. Można powiedz b nw" 
Rzeszowskiem  ( 
wskozuje, że chodzi t 
ograficzną). 2) Ortołonia — 
nozywa dyscyplina, 
ustalaniem 1asod praw dlowej "y 
mowy. W 1947 roku w Gros 
i B. Wieczorkiewi wydoli pZasały 
poprawnej wymowy polskiej”. Zda 
niem tych autorow głoskę g wym 
wio się zowsze miękka 
duje się ono przed gło 
względu na pisownię 
zasadą g jest tok « 
wyrazie germanista 
giełda. Miękko noleż 
także w wyrazach 
gencjo. geneza, ol 
Od roku 1947 wiele s 
niło. Doje się 
wpływ pisowni na wymowę głoski g, 


zajmują 


wyrainie 


zwłoszcza w środowisk owej inte 
ligencji. Roczniki powojenne wyma 
wiają g miękko tylko wtedy 


między literami g—e widzą literę i. 


Trzeba przyznać, ie ma to swoje 
plusy — mniej okazji do robie 
nia błędów o ałicznych. Wyda 


ny w 73 r. idący z duchem czasu 
Slownik poprawnej połszczyzny, któ- 
tego redaktorem naczelnym był ten- 
ie sam proł. Doroszewski, wymowę 
gieografia”* uznaje już za przesta 
rzałą, natomiost wyraz inteligencja 
pozwala wymawiać dwojako albo 
zgodnie 1 pisownią (twarde g), albo 
z g miękkim. W stosunku do nau- 
czycieli stosujących się do dawniej- 
szych wymogów radziłabym, Rena- 
to, zachowywać się tolerancyjnie. 
Myślę, że nauczyciele ci z kolei oka- 
ią zrozumienie dla językowych zwy- 
czajów ludzi młodszych. 3. Mc. jest 
lepsze, bo krótszę. 

Wytłumacz mi, czy czeka się 
„na koleżankę”, czy „za koleżan- 
ką”? Stoję w kolejce „po chleb* 
ZY „Z "? 
czy „za chlebem''? BOŻENA 


Słyszalam kiedyś w sklepie taką 
wymianę zdań: 

— Czy pani stoi za mięsem? 

— Nie, stoję 1a tym panem. 

— Co mi tu pani goda, przecież 
tu nie pana sprzedają, tylko mięso! 

— Wlośnie w kolejce po mięso 
stoję za tym panem 

Otóż to! Mówi się „stoję w kolej- 
ce po chleb”. Czekaj „na koleżon- 
kę". 


Wasza mgr KROPECZKA 


| FLORES 


Archipelag Małych Wysp Sundajskich słynie z umiejętności żeg- 
larskich swoich mieszkańców. Jest to w pelni zrozumiałe, jeśli pamię- 
ta się, że właśnie tędy w ciqgu kilkunastu wieków przesuwały się ko- 
lejne fale ludzkie, aby zasiedlić najdalsze wyspy Południowego Pacy- 
fiku. Tu właśnie, na Flores i innych wyspach, przyszli wikingowie Pa- 
cyfiku doskonalili swoje umiejętności. 

Nie pozostało to bez wpływu na dzisiejszych potomków dawnych 
zdobywców. Tutejsze dzieci, zwłaszcza z rybackich wiosek, tradycyj- 
nie budowanych na palach, wcześniej uczą się żeglować niż chodzić. 
Dzieciarnia wie również, że aby nie być głodnym, trzeba umieć zło 


wić rybę. Wszyscy więc — od najmłodszych do najstarszych — hołdu- 
ją metodzie, którą my nazywamy „Do-Ro”. To zrozumiale. Jeśli bo- 
wiem sieć będzie spartaczona, jeśli oścień będzie krzywy. ryba — mo- 
że jedyna tego dnia — ucieknie! Rodzina zostanie głodna. Trzeba 
więc mieć zawsze możliwie najsprawniejszy sprzęt, trzeba porządnie 
nauczyć się łowienia ryb i żeglowania na wątłych dłubankach. Tej 
mądrości nauczyło rybaków życie. 

Tekst i zdjęcia: JANUSZ WOLNIEWICZ 


— 


ANO, w południe, wieczorem = worsuawski numet 

intormacji telefonicznej = 913 jast bezustannie rają 

ty. Gdy się ktoś bardzo uprza | uzbrol w cierpliwość, 
lo po wielokrotnym kręceniu torczą usłyszy wolny sygnał 
Dlaczego jest tak ilo? 


PRZEZ CAŁĄ DOBĘ... 


Wydzial Informacji Urzędu Telekomunikacyjnego w War= 
szawie znajduje się przy ul. Barbary 2. Jest to miejsce, gdzie 
przez calą dobę oni na chwilę nie milkną telołony, ani na 
moment nie cichnqą głosy telelonistek. Podają numery 
Nazwy Instytucji. Szczególowe Informacje. W przestronnej 
soli mieści się blisko 40 stanowisk, trzydzieści kilka dziew 
cząt pracuja bez wytchnienia dzień | noc, nie licząc półgo 
dzinnej przerwy na posilek. Nocna zmiana rozpoczyna pro 
cę o godzinie 21, kończy o 7 

Prośby o Informacje nasilają sią w godzinach rannych 
Jest to szczył rozmów slużbowych. Drugi, wieczorny, nastą* 
puje, kiedy ludzie znaleźli się juł w domach i zatęsknili do 
pogawędek towarzyskich, Ludzie bywają tak roztorgniani, 
że zapominają numerów telefonów nawet do bliskich przy 
jociól czy znajomych. | kto wtedy zdoła przyjść z pomocą? 
— Oczywiście tylko telefonistka spod numeru 913 


TELEFONISTKA NA PIĄTKĘ 


Telelonistko otrzymuje za pracę ocenę. Podlicza ją licz- 
nik. Jeśli wskoże, że na godzinę przeciętnie udzieliła 49 in- 
formacji, pani naczelnik Helena Kalicka, która tę funkcją 
sprawuje od 1945 r., stawia jej dostateczny. Aby zasłużyć 
na bardzo dobry, musi załatwić ponad 67 informacji. Są 
takie dziewczyny, które potrafią udzielić odpowiedzi aż 80 
abonentom. Sq to „chodzące katalogi” instytucji, ich nazw, 
numerów telefonów. Pamiętają nawet numery prywatne 
One mają to wszystko w głowiel Ale dlaczego pod 913 jest 
tok żle, skoro dobrych telefonistek jest wiele? 


Po drugiej 
stronie 
słuchawki 


Zdjęcie: CAF 


BYŁOBY LEPIEJ... 


„.gdyby bezustannie nie zmieniano nazw instytucji, odre- 
sów i numerów telefonów. Jest to główna przyczyna powo- 
dująco tlok w informacji. Ludzie dzwonią po to, by otrzymać 
nowe done. Telefonują tutoj, bowiem książki telefoniczne 
wydawane sq niesłychanie rzadko, a na skutek ciągłych 
zmian numerów w zasodzie są nieoktuolne. 

Nie wszystkie instytucje w porę zgłaszają zmiany swoich 
numerów telefonów. Zatem telefonistki dwoją się i trojq, 
aby zdobyć te wiadomości. Wystarczy wspomnieć, że numer 
mokotowskiej centrali najpierw był zmieniony z 45 na 49 
i 44, o potem część 44 znów na 45. Tak powstaje i zamyka 
się koło zamętu. 

Tymczasem obonenta te sprawy nic nie obchodzą i od 
telefonistki żąda ścisłej informacji 


ABONENT NASZ PAN, ALE... 


Wzorem obonento do nasladowania jest człowiek rze- 
czowy. Przede wszystkim powinien wiedzieć, o co mu cho- 
dzi. Taki rozmówca wymienia dokładną nazwę instytucji 
| adres, a nie np. skrót PK WZSK. Powinien też pamiętać, 
że wszelkie wstępy w rodzaju: „Dzień dobry; mam do pani 
wielką prośbę; kochaniutka, powiedz mi szybko, proszę, 
jaki jest numer... informacji kolejowej” zabierają tylko 
cenny czas. 

Pani Marianna Kowalska, energiczna dziewczyna pracu- 
jąca w informacji ponad siedem lot, opowiada, w jakich 
to rozmówkach telefonistki muszą, niestety, uczestniczyć 
codziennie: 

— Proszę o numer Nowaka na Wolskiej. 

— Proszę o numer telefonu czegoś, co jest związane 
z budownictwem na Grochowie. 

— Nie wiem, o co panu chodzi — odpowiada wówczas 
teletonistka. 

— Gdybym wiedział, to bym do pani nie dzwonił. Po co 
poni tam siedzi?! 


— Proszę o numer szpitala na ulicy Kierowców. 

— W Worszowie nie ma ulicy Kierowców. 

— Na pewno jest, bo ja byłam u brato. Zresztą może to 
była ulica Szoferów... 

— Pani na pewno chodzi o ulicę Szaserów, na 
istotnie znajduje się szpital wojskowy 


— O, właśnie! 
Właśnie. Tymczasem inni złoszczą się, że telefon jest 
zajęty... 


913 POMAGA SAMOTNYM 


Telefon Zaufania też ciągle jest nieosiągalny 
wieczorem i .nocq, gdy samotnym zaczyna doskwier 
motność. Więc i telefonistki z informacji mają swoich 
łych rozmówców. 

Codziennie dzwonią dwie storsze panie, na stole przy 
kute do łóżka. Mieszkają w środku miosta, na ul. Poznań 
skiej. Pytają jaki to dziś dzień, która godzina. Mily głos 
z drugiej strony przewodu informuje, że pada deszcz lub 
świeci słońce. 


Nocq, gdy w mieście płonq neony i przedmioty nabie 
rają innych kształtów, w słuchawce odzywa się głos 
szej pani, dobrze już znany na ulicy Barbary. Pani ta mie: 
ka samotnie. Ma w swoim mieszkaniu drogocenne obrazy 
Mówi: „O, już idą; wczoraj reperowali kaloryfery, na pew 
no podrobili klucze i mnie teraz okradną”. Telefonistki wie 
dzą, że osoba ta cierpi na manię prześladowczą. Sq jednak 
w kontakcie z milicją, a starsza pani, gdy tylko zostaje 
o tym poinformowana, na powrót odzyskuje spokój. Tym 
czasem pod 913 telefony dzwonią bez przerwy. 

A swoją drogą, przydałoby się powiększyć liczbę info 
matorek i tzw. lącz. Może wtedy telefonistki z 913 byłyby 
częściej uśmiechnięte i rozmowniejsze. Bo rzeczywiście nie 
rzadko tylko one mogą nam pomóc w naszych telefonicz 
nych kłopotach. A przecież telefonów coraz więcej! 

BARBARA SKÓRSKA 


"ogłasza wpisy d 
na następujące specjalności: 
— murarz 
— cieśla 
— posodikari 
— molorz budowlany 
— betoniar-zbrojorz 
— dekar-blachan 
— mechanik maszyn budowlanych 
— ślusar-spowoci 
— prelobrykacja elementów budowlanych 


Nauka w szkole na specjalnościach: mechanik moszyn 
budowlanych i ślusarz-spawacz trwa trzy lata, a na po- 
zostałych kierunkach dwa lata. Na kierunek malarz bu- 
dowlony przyjmowane sq również miejscowe dziewcięta. 
Uczniom zamiejscowym szkola rapewnia bezplatne 1a- 
kwoterowanie w internacie ora1 wyżywienie, którego 
koszt pokrywany będzie z zarobku ucznia, Uczniowie Za- 
sadniczej Szkoły Budowlanej w Jaworznie otrzymują: 


w klasie | — 600 zł miesięcznie 

w klasie Il — 1000 zł miesięcznie i premię. 

Ponadto ucrniowie otrzymują bezpłatnie w każdym 
roku: 


DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ DLA PRACUJĄCYCH 
| Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego w Jaworznie, ul. Szopena 40 


y do klasy I bez egzaminów wstępnych na rok szkolny 1975/76 


a. eleganckie ubranie wyjściowe, dwie koszule i pól- 
uty, 

— odzież ochronną i robocią ora1 narzędria do pracy, 

— codzienne posilki regeneracyjne, 

Po ukończeniu szkoły absolwentom zopewnia się procę 
w przedsiębiorstwie, xakwaterowanie w komfortowych 
hotelach i możliwość dalszego ksztalcenia się w nowo 
otwartym przy szkole 3-letnim Wieczorowym Technikum 
Budowlanym dającym wyksztalcenie średnie i uprawnie- 
nia do skladanio egraminów na wyższe uczelnie. 

Kandydaci w wieku 15-17 lat winni niezwlocinie 1lo- 
iyć w sekretariacie szkoly następujące dokumenty: 

— podonie 

— skrócony odpis aktu urodzenia 

— świadectwo zdrowia 

— 3 fotogralie 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, klóre 
kandydat doręczy po zakończeniu nouki. 

Podania naleiy składać osobiście, lub listownie pod 
adresem: Zasadnicza Szkola Budowlano dla Pracują- 
cych Chrranowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, 
ul. Sropena 40, 32-510 Jaworzno, lel. 35-81. 

K-89 


ŻEBY COŚ SIĘ DZIAŁO?! 


Kolonijne dni bywają do siebie 


obne. Posilki, plato, leżakowanie, spocer do lasu lub po mieście, 


zabawo, oglądanie telewizji i cisza nocna. To powszechnie wiadomo. Wiadomo tet, te w kolonijnych 


rupach sq i ci waini, i ci mniej ważni. Kolonia w Jelitkowie nie odbi 


Grupa trzecia śli odejdę kilkodriesiąt metrów dalej, 
będę się mógł wykąpoć jesrcie roi 
W grupie trzeciej jest osiemnastu i popływoć na glębszej wodzie. | nikt 


chłopców w różnym wieku, od czwartej "ie Porno, że pływolem.” W swoje 
do siódmej klasy. Już pierwszego dnio, plany wtojemniczył ocrywiście Maćka 
podczos zdobywania nojlepsrych łóżek | 79nko 

w kącie pod oknem, stoło się jasne, 
kto tu będzie rządził. Wysoki Adom B. 
z siódmej klasy zwany „Brzytwą” i je- 
go dwaj koledzy Maciek W. i Janek K. 
czyli „Gruby Misio” rozdzielili wolczą- 
cych i oznajmili: 

— To będą nosze miejscol | zapo- 
miętojcie: z szacunkiem dla starszych. 
Bo Inaczej... to „porozmawiamy na 
migi”. 

— Ważniacy się znaleźli... — próbo- 
wał odgryżć się Grzesiek, ale kukso- 
niec Adama przerwał mu w pół zdania. 

— Stawiasz się, zoczniemy od cie- 
bie... Od jutra trzy nasze łóżko mają 
być równo posłane, aby dyżurny się 
mie czepiał. Jak się będziesz starał, to 
zastąpi cię kto inny. Jak poskarżysz, to 
popamiętasz... 

Od tego incydentu młodsi chłopcy 
w grupie woleli nie wchodzić im w dro- 
gę. Szybko utarło się, że Adomowi, 
Maćkowi i Jankowi ściele się lóżka, 
oddaje się lepsze drugie śniadanie lub 
podwieczorki i spełnia ich drobne roz- 
kazy. | nikt się nie sprzeciwiał ani 
nie skorżył. 

Grupa trzecia ma najlepszą na co- 
łej kolonii wychowawczynię. Tak twier- 
dzą oni sami, tak mówią inni. Pani 
Sabina jest młoda, wesoła, nie prawi 
kazań, nie skarży kierownikowi. Wszyst- 
kie porachunki załatwia wewnątrz 
grupy. 


Dwie próby sił 


Któregoś dnia w parku p. Sobina 
zauważyła jednego z młodszych chlop- 
ców, Jurka, kupującego zapałki. 

— Po co ci te zopolki? 

— Chciałem... Myślałem... Do zaba- 

— Do jakiej zabawy? Bawić się zo- 
pałkami... 

W końcu przyznał się: 

— To zapałki dlo Adama. 

— A gdzie jest Adam? 

Próbował się wykręcać. Na nic się 
to nie zdało. W krzakach znakomita 
trójka wraz z kilkoma młodszymi „asy- 
stentami*” paliła papierosy i grało w 
karty, Bez sprzeciwu oddali je wycho- 
wawczyni, która oświadczyła, że za 
karę cała grupa nie będzie oglądała 
„Colombo”, a jeśli historia się powtó- 
rzy wystąpią na apelu. 

Tej nocy Adam i jego przyjaciele 
urządzili Jurkowi „kocówkę” oznajmia- 
jąc pozostałym, że podobny los spotka 
każdego skarżypytę. 

Do następnej próby sił doszło na 
plaży. Gdy pogoda dopisywała spę- 
dzali tam cały dzień. Ale Adom narze- 
kał od początku: 

— Nie lubię się opalać! To ma być 
kąpiel? Dziesięć minut chlapania się 


w płytkiej wodzie. To dla dzieciaków, Zameldowali więc następnego dnia 
nie dla mnie. wychowawczyni, że muszą na chwilę 
Któregoś dnia wpadł na pomysl: opuścić plażę i poszli realizować swój 


„Skoro mam mokre kąpielówki, to je- plan. Udało się raz i drugi... Za trze- 


cim rauwołył ich jeden 1 plałowicrów. 
który rarwyczaj opalol się obok „graj 
dołka” ich grupy. | doniósł wycho 
wowczyni. Poni Sabino, ał dygotała 
ie zdenerwowania 


— Nie znacie regulaminu kąpieli?! 
Nie mam ochoty za was odpowiadać! 
Zamelduję kierownikowi 


Nie pomogły prośby I błogania. Na 
wieczornym apelu wystąpiła cala trój- 
ko. Ostra nogana i ostrzełenie: na- 
stępnym rarem zostaną usunięci z ko- 
lonii 


Nie ryzykowoli dalej.  Rozem ie 
wszystkimi grzebali się w piosku, chlo- 
pol w wodzie i... nudzili 


Ostatni pomysł 
"1 oczekiwanie finału 


Ale jak dlugo można się nudzić. 
Adam wpadł więc na  nostępujący 
pomysł: 

— Wyprowimy się wieczorem na sq- 
siednią kolonię i ściągniemy im flagę. 

Oczywiście wyprawili się Jak zwykle 
we trójkę. O dziesiątej, kiedy prawie 
wszyscy spali, wyskoczyli przez okno 
i chyłkiem wymknęli się przez parkan. 


Wszystko poszlo gładko. Adam włoś- 
nie zwijał flagę, aby schować pod ko- 
szulę, gdy raptem odezwal się czyjś 
głos: 

— Witomy na noszej kolonii... 


Zostali odprowodzeni do siebie pod 
eskortą. O tym, jak zostaną ukarani 
miała zadecydować następnego dnia 
rada pedogogiczna i samorząd kolo- 
nii. Ponieważ tak to bywa, że nieszczę- 
ścia chodzą parami. Tego samego dnia 
przyszedł do kierownika list od rodzi- 
ców Jurka, w którym dokładnie zo- 
stały opisane historie z „kocówką” i ze 
zmuszaniem młodszych do wykonywa- 
nia rozkazów trójki. 

Janek i Maciek w niczym nie przy- 
pominali teraz tych najważniejszych w 
grupie. 

— To wszystko przez Adama! To by- 
ły jego pomysły! — szlochali. 

A Adam? Milczał. A kiedy zapytano 
go, co ma na swoją obronę stwierdzil: 

— Nudziłem się! Ciqgle to samol 
Plaża, las spacer-po mieście. | ci smar- 
kacze! Chciałem, żeby się coś działo... 

Sposób na nudę okazał się „skutecz- 
ny”. Cała trójka za karę napisała listy 
do domu o tym, jak usiłowała uatrak- 
cyjnić życie kolonijne. Kierownik  wy- 
słał również listy do szkół. Adama prze- 
niesiono do innej grupy. Dla kierow- 
nictwa kolonii problem został defini- 
tywnie załatwiony. 

Chlopcom do końca kolonii pozostał 
jeszcze tydzień. Ale to, co się tu dzie- 
je, zupelnie ich nie interesuje. Myślą 
o tym, jak będzie wyglądal powrót do 
domu i do szkoly. 

A na kolonii dni płyną, jak płynęły: 
posiłki, plaża, leżakowanie... Spokojnie 
bez zakłóceń. Aż na następnym turnu- 
sie pojawi się może znowu ktoś, kto 
nie lubi nudy. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Rys. $. Pawel 


Ocypel to nieduża wieś w województwie gdańskim, poło- 
iona nad pięknym jeziorem. W mieszczącym się tu ośrodku 
obozowały zuchy i harcerze 1 warszawskiego Hufca ZHP 
Praga-Południe. Z dumą mogą powiedzieć, ie wybudowali 
go własnymi rękami. 


Przed pięcioma laty nie było tu prawie nic: ogrodzony teren, pa- 
rę marnych drzewek | stare domki campingowe. Teraz — poza ma- 
gazynem, pawilonem lekarskim, dwiema świetlicami I biblloteką — 
stol tu 15 domków 6-osobowych I dwanaście pawilonów, a w każ- 
dym z nich dwie „szóstki* dla zuchów | „dwójka” instruktorska. 
Poza tym oczywiście umywalnie, natryski I Jadalnia. No I ponad 
pięć tysięcy drzew I krzewów... 

rodki na to wszystko zgromadzono przy użyciu starych harcer- 
skich sposobów: zbierając runo leśne, surowce wtórne, organizując 


loterie fantowc, przedstawienia kukiełkowe itp. Zebrana w ten 
sposób kwota prawie pół miliona zlotych pozwolila — dzięki pro- 
jektom spolecznie wykonanym przez hm PL Stefana Romanow- 
skiego i hm Halinę Kuć — na budowę ośrodka o wartości pięciu 
milionów złotych. 


Skąd się wzięła ta różnica w sumach? To po prostu efekt pracy 
wielu setek harcerskich rąk. (hr) 


Prezentujemy dziś szlagier tegorocznego se- 
zonu w produkcji motocykli. Firma Hercules 
w RFN rozpoczęła przemysłową produkcję 
motocykli napędzanych wirującym silnikiem 
systemu Wankla. System ten był przed kilku 
laty sensacją w motoryzacji, albowiem zrywał 
z tradycyjnym silnikiem tłokowym. Pomysł 
zrobił wtedy tak oszałamiającą karierę, że 
dziś właściwie wszyscy, którzy interesują się 
motoryzacją wiedzą na czym polega istota 
pracy silnika wirującego systemu Wankla. 
Potem oczywiście próbowano zastosować ten 
silnik w samochodach, jednakże konstruktorzy 
nie mogli się uporać z pewnymi kłopotami. 
Dopiero w motocyklu udało się go zastosować 
bez zastrzeżeń. „Hercules 2000'** — bo tak się 
nazywa ta konstrukcja. wyposażony jest w sil- 
nik wirujący o pojemności komory 294 cm: i 
mocy 30 KM. Prędkość maksymalna tego mo- 
tocykla (bez pasażera) 138 km godz., zużycie 
"paHwa przy przeciętnej prędkości 90 km/godz. 
6,7 litra na 100 km. Na przednim kole hamu- 
lec tarczowy. „„Hercules 2000** wyposażony jest 
w elektryczny starter silnika i oprócz szyb- 
kościomierza ma też i obrotomierz. Rewela- 
cyjne są jego przyspieszenia: od 0 do 60 
km/godz, przyspiesza w 3,5 sekundy, od 0 do 
100 km/godz. w 7,8 sekundy, a od 0 do 120 
km/godz. w 12,1 sekundy. 
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Motocykl z Wanklem 


LEŚNE 
TAJEMNICE 
ię OSTROW WLKP. (HSI). Członkowie 


patrelu „Leśne Pantery* z Ostrowa 
Wielkopolskiego bazę mają w lesie, we 
własnoręcznie wybudowanym szalasie, 
toteż na „wyprawy do boru* chadzają 
często. Co prawda nie stwierdzili jesz- 

* cze, gdzie szpaki nocują, ale za to wia- 
domo im już, do którego strumienia 
sarny z jelonkami przychodzą 1 ile 
dzikich gęsi I kaczek leśny staw obralo 
sobie za siedzibę. Pewnego razu zaś 
udało Im się nawet zaobserwować wię* 
ksze stadko jeleni. Leśne tajemnice sta- 
ją się więc powoli tajemnicami „Leś- 
nych Panter". 


Dariusz Jeziorny 


Za pośrednictwem „Świata 
Młodych” nawiązałam kores- 


pondencję z bardzo milą 
dziewczyną, która nazywa się 
Elżbieta Gąska. Niedawno na- 


1 myślę, że gdy przeczyta moją 
prośbę, odezwie się i poda mi 
swój obecny adres. 

Danuta Kosińska 


Grubsko 1 
64—334 Jastrzębsko Stare 


Garry, nie przejmuj się! 


Piszę w sprawie listu „Gar- 
ry” z 78 nwneru „Świata Mło- 
dych”. W naszej klasie mamy 
także leworęczną koleżankę, 
która wcale się tym nie przej- 
muje. My nigdy jej nie doku- 
czaty. Wprost przeciwnie, jest 
przez h bardzo lu-= 
biana, Ma wiele koleżanek i 
przyjaciółek, do których ja 
także się zaliczam.  „Garry”, 
nie przejmuj się. Może Twoi 
koledzy zrozumieją swoje nie- 
właściwe postępowanie i prze- 
staną ci dokuczać. 

Iwona K. z Krakowa 


Jestem stałym czy- 
telnikiem „Świata Mło- 
dych* i myślę, że mol 
rówieśnicy pomogą mi 
w zdobyciu książki W. 
Michajłowa „Pięciu na 
Dejmosie* której od 


dawna poszukuję. W 


zamian za nią oddam 
części  radiotechniczne 
lub jakąś inną ciekawą 
książkę. 
Arkadiusz Wróbel 
— 14 lat, 
Spółdzielcza 3/2 
26—600 Radom 


Niedyskretny braciszek 


Mam 16 lat a mój młodszy 
brat, który chodzi do III klasy 
bardzo mi dokucza. Gdy spot 
kam się z jakimś chłopcem 
śledzi nas a potem opowiada 
rodzieom niestworzone historie 
Podsłuchuię moje telefoniczne 
rozmowy i nawet czyta kores- 
pondencję, którą dostaję od 
przyjaciół zdnnych miast. Ro- 
dzice uważają brata za bardzo 
rozsądnego chłopca i wierzą je- 
Eo opówieściom. Nie wiem jak 
sobie poradzić z tym smarka- 
czem, bo w nikim nie znajduję 
oparcia A może czytelnicy 
„Świata Młodych” doradzą mi 
jak mam z nin, postępować, 
aby hareszcie dał mi spokój? 

Zmartwiona Barbara 
z Krynicy 


Nie jestem zazdrosna 


W 76 numerze „Świata Mło- 
dych” przeczytałam list Hele- 
ny z Gdańska. Wydaje mi się, 
że nie powinna mieć ona ta- 
kich wyrzołów sumienia, bo 
jej chłopiec spotykał się przed- 
tem z inną dziewczyną. Prze- 
<ież każdy ma swoją, pierwszą 
sympatię, potem wiele innych, 
aż dojdzie do tej ostatniej, 
która mu najbardziej odpowła- 
da. Ja także chodziłam przez 
rok z moim kolegą. Teraz K 
chodzi z inną dziewczyną, a ja 
wcale nie mam o to do nich 
żalu 

Agnieszka Z. 


OD REDAKCJI: Zgadzamy 
się z opinią Agnieszki Z. Chce- 
my też sapewnić wszystkie 
„zrozpaczone” i niektórych 
„rozczarowanych”. że mimo 
chwilowych niepowodzeń ser- 
cowych na pewno kiedyś spoi- 
kają kogoś, kto tyłko z nimi 
będzie czuł się szczęśliwy. 


Linia pomocy Jest ogniwem wiążą- 
cym wszelkie poczynania obrony I a* 
taku. Tu rozpoczyna się większość 
akcji ofensywnych, tu zaczyna się 
młówne przeciwdziałanie zmierzające 
do zlikwidowania ofensywy rywala I 
niedopuszczenia go na własne pole 
karne. Stąd wniosek, że w pomocy 
powinni grać piłkarze uniwersalni, 
potraliący biegać przez cały mecz 
„na pełnych obrotach” Mamy w 
Polsce wielu doskonałych zawodni- 
ków grających w linil pomocy; Dey- 
na, Ćmikiewicz, Kasperczak, Mnsz- 
czyk, Bula niejednokrotnie przyjmo= 
wali na siebie cały ciężar wydarzeń 
na bolsku. Na czym on polega? 


Bystrość obserwacji tego, co dzie- 
je się między obiema bramkami, 
szybkość przewidywania konkretnej 
sytuacji, jaka cechuje tych piłkarzy, 
pozwoliły naszej reprezentacji wy- 
grywać większość meczy. To właśnie 


wspomagali 


oni kierowali piłkę do nagle wycho 
dzących na dogodne pozycje napnst- 
ników, oni też zaskakująco strzelali 
z drugiej linii, a kledy trzeba było, 
obrońców. 
dyktują tempo gry, w odpowiednich 
chwilach zwalniają Ją lub przyspie- 
szają. Jednak ich głównym zadaniem 
jest opanowanie 


* 


bolska, a w trudnych dla 


spokoju | 
wniki 


zachęcenie kolegów 


Pomocnicy 


środkowej części 


drużyny 
momentach wprowadzenie awoją grą 


Mam jeszcze Jedną praktyczną rm 
dę dla niedoświadczonych pomocni 
ków: uczcie się zagrywać pilkę z tzw 
pierwszego uderzenia, Dlugle | szyb 


Trener KAZIMIERZ GÓRSKI radzi 


kle podanie do wybiegających napa 
atników są najskuteczniejszą metodą 
zdobywania terenu I stwarzania nie 
bezpiecznych dla przeciwnika nytu 
nacji. Mam tu na myśli przerzuty pil 
kl wzdłuż, wazerz | po przekątnej 
placu gry, Życzę powodzenia! 


Notowal: 7, PRZYBYLOWSKRI 


WEEK EEEE OO CZEKAC ZEE ZZO DZ Z ZŁO O O DZY SDI COAT ZZ RZN 


zarażony gorączką złota. Wrócił stamtąd bez majątku, 
ciężko chory na szkorbut, ale za to z masą wrażeń 
i tematów godnych pióra. 

Miał już za sobą w dziedzinie pisarstwa wiele smutnych 
doświadczeń. Przed wyjazdem na Alaskę pisywał bardzo 
wiele, pracował po 16 godzin na dobę. Za zaoszczędzone 
pieniądze wynajął maszynę do pisania, aby pisać więcej 
i szybciej. Doszedł do takiej perfekcji, że pisał z szybkością 
normalnie wymawianych zdań. To trwało 2 lata; jego ar- 
tykuły, opowiadania, powieści — wracały z wydawnictw 
i redakcji pism z dopiskiem: „Nie nadaje się do druku”. 


J ACK LONDON miał 24 lata kiedy wyruszył na Aloskę 


Aż w roku 1900 — jedno z czasopism kupuje od outora 
„Zew krwi” — pierwszą książkę, w której London opo- 
wiedział o dobrze mu znanej Północy, jej ludziach i zwie- 
rzętach. W 1903 roku wydanie książkowe tej powieści otwo- 
rzyło mu drogę do wydawnictw, do pisarstwa. 


„Zew krwi” nazwano najpiękniejszą opowieścią o bra- 
terstwie człowieka i zwierzęcia. To przecież nie tylko hi- 
storia przyjaźni czy nawet miłości między panem a jego 
wiernym psem, ale i historia partnerstwa i współpracy, od 
której niejednokrotnie zależało życie. 


Dotąd ta opowieść doczekała się trzech ekranizacji, 
a w czerwcu weszła do repertuaru naszych kin jej czwarta 
filmowa wersja — dzieło angielskiego reżysera Kennetha 
Annakina, znanego z komedii przygodowych. 

W tym gatunku twórczości reżyser doszedł prawie do mi- 
strzostwa, o czym mogliśmy się przekonać oglądając jego 


WIELKA PRZYGODA Z PÓŁNOCY 


dwa filmy: „Ci wspaniali mężczyźni na swych latających 
maszynach” i „Ci wspaniali młodzieńcy w swych szaleją- 
cych gruchotach”. 


A tymczasem „Zew krwi” zrealizowany w 1974 r. zawiódł 


nieco oczekiwania kinomanów i miłośników twórczości 
Jacka Londona. 
Zarzuca się reżyserowi, że spłycił i uprościł wspaniały 


scenariusz, jakim jest niewątpliwie ta powieść. London 
w swojej książce odmalował doskonale życie poszukiwaczy 
złota na Alasce nie tylko od strony awanturniczych epizo- 
dów, ale i postaw, ludzi w niebezpiecznych i trudnych wa- 
runkach życia na Północy. Jego bohaterowie są doskonale 
umotywowani psychologicznie. Annakin chwilami o tym 
zopomina. Za to od strony widowiskowej film jest niewąt- 
pliwie bez zarzutu. 

Wśród - aktorów sq: Michćle Mercier — znana dotąd 
wszystkim jako piękna markiza Angelika z filmów Bernarda 
Borderie — tym razem jako brunetka i sam wielki Charlton 
Heston — jedna z najbardziej kasowych gwiazd Hollywood. 
Znamy go dobrze chociażby z „Największego widowiska 
świata”, „Białego Kanionu”, „Ben Hura*, czy „Udręki 
i ekstazy”. Głównego bohatera — psa Bucka, w którym ode- 
zwał się „wilczy zew” — gra ogromny i doskonale wytreso- 
wany owczarek alzacki. (eb) 


Za dwa 
obóz na jeziora 
pierwszy obóz nad wodą, Umiem 
pływać, ale nie za bardzo, może 
więc naplsalibyście parę słów, o tym 
jak kąpać się bezpiecznie 


tygodnie wyjeżdżam na 


Będzie to mój 


Orzeriew 
( UWIERZ © 
ALP: 
BEZPIECZNIE 


NAD WODA 


Panieważ lato sprzyja masowym kąpie- 
lom zarówno wytrawnych pływniców jale 
l tych, którzy o pływaniu nie mają zieto- 
nego pojęcia, warto pamiętać o podstawo- 
wych zasadach bezpieczeństwa nad wodą. 
Oczywiście zdaję sobie z tego sprawę, że 
nie powiem niczego nawego, ale tragiczna 
statystyka letnich utonięć zmusza do cią- 
glego przypominania prawd oczywistych. 
Najczęstszą przyczyną nieszczęśliwych 
wypadków nad wodą są bowiem lekko- 
myślność | brak wyobraźni. Bo gdy *yl- 
ko slońce przygrzeje mocniej, kto tyw 
pędzi do wody. A wtedy zwykle zapomi- 
na się o tym, żo: 


— kąpać wolno się tylko w miejscach 
wyznaczonych (0 oczyszczonym |  tba- 
danym dnie), 


— pierwsza kąpiel powinna trwać nie 
dlużej niż 1320 minut 


— nie wolno wskakiwać do wody Dez- 
pośrednio po jedzaniu E 
waniu na slońcu, gdy 
nym (np. po marszu) 


— należy unikać długiego moczenia. sią 
w wodzie, o temperaturze poniżej 20 s 
Cc (w momencie tąpienia tzw. gęsiej 
skórki należy przerwać kąpiel) 


— najlepiej kąpać się * 
osób, które w razie 
pośpieszą z pomocą 


— w sytuacji 
nie wykonywać 
ruchów, tylko zacho 


żyć się na wodzie na wzn: 
aż ból minie; 


— wszelkie niestosowne żarty 
ju łapania za nogę 1 wcią 
czy też spychanie z 
się  tragicz 
powinni 


w rodza- 
nia pod wodę 
ostu mogą  za- 


— mie umiejący plywać mogą 
dzić do wody sięgającej tylko do linti 
bioder: 


wcho- 


Najlepiej oczywiście będzie jeśli naj- 
bliższy obozowy czy kołonijny pobyt nad 
wodą wykorzystacie na zbiorową 
plywania pod Instruktora 
lub doświadczonych kolegów. Bo ciągle 
jeszcze zbyt malo młodzieży potrafi pły- 
wąć, a woda — ten groźny żywioł po- 
chłania corocznie zbyt wiele otlar. 


naukę 
kierunkiem 


MACIEJ CZULKOWSKI 


Ten samochód nazywa się „Bricklin SV1” i nazwany tak jest od nazwis- 
ka jego konstruktora — Kanodyjczyka Malcolma Bricklino, który zaczynał 
od.. sprzedawania skuterów. Od najmłodszych lat opętany był ideq bu- 
dowy bezpiecznego samochodu, takiego, który wytrzymywałby mocne na- 
wet uderzenia z boku i zderzenia czołowe. Pomyslem swsim zaintereso- 
wal kilku zdołnych inżynierów z Detroit, gdzie oprócz Forda, aż roi się 
od większych i mniejszych zakładów samochodowych. Wspólnie po la- 
tach badań i obliczeń skonstruowali w 1974 roku prototyp sportowego i 
bezpiecznego pojazdu (na zdjęciu). Idea, którą Bricklin zrealizował połe- 
ga — w skrócie — na maksymalnym wzmocnieniu nadwozia w tych miej- 
scoch, które w razie wypadku najbardziej są narażone na zgniecenia i 
zniszczenie. Przedni zderzak jest ruchomy i ma zdolność pochłaniania 
sporej ilości energii przy zderzeniach czołowych. Działa na podobieństwo 
buforów stosowanych w wagonach kolejowych. „Bricklin SV1'* wyposażo- 
ny jest w ośmiocylindrowy silnik Forda o pojemności 5900 cm3. Nadwozie 
wymodelowone jest z tworzyw sztucznych bazowonych na włóknach akry- 
lowych formowanych pod dużym ciśnieniem, co stwarza dodatkowe za- 
bezpieczenie przed uderzeniami. Ciekawostka: nadwozia tego nie łakie- 
ruje się, żądany kolor uzyskuje się przez dodanie odpowiedniego barw- 
nłka.do masy plastycznej jeszcze przed jej formowaniem w kształt karo- 
Tak więc odpadają kłopoty z niszczejącym lakierem, 
miejsce przy tradycyjnym malowaniu. Początkowo Malcolm Bricklin budo- 
wał ten somochód tylko dla siebie, jednak wzbudził prototypem tak duże 
zainteresowanie, że ma już kilkaset zamówień na dałsze egzemplarze 


serii. 


swej konstrukcji. 


jak to ma 


BANK 
MIEJSC 
CIEKAWYCH 


< 2 


Dziwna lipa 


Część wakacji przeznoczyłem no 
poznanie swojego kraju. Razem r 
tatą jeździmy rowerami od wsi 
do wsi. Dzisiaj zatrzymaliśmy się w 

kolo Nowej Soli. Jest tu za- 
mek z XVI w. obecnie objęty we wła- 
danie przez harcerzy. Bardzo ciekawy 
1 dadny jest park otaczający zamek. 
Kiedyś dzielił się podobno na trzy stre- 
ły. W jednej trawa rosła dziko, krzewy 
i drzewa rozrostały się naturalnie. W 
drugiej strefie przycinano ją, tworząc 
fole, między którymi stały kamienne po- 
sągi (dzisiaj, niestety zniszczone). Trze- 
cia część parku była wyrównana, z krót- 
ko przyciętym trawnikiem. Zamek i na- 
leżące do niego zabudowania otacza 


Cześć | 


czym oddychać. Żeby choć kropla 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Według ongielskiego savolr vl- 
yre'u najeleganciej jest rozmawiać o 
pogodzie, Dziś na przykład należy 
powiedzieć tak: 


UFH... ale upall Zupelnie nie ma 


fosa. deszczu, ale gdzie taml Na niebie 


Jednak nie tylko to warte jest obej- 
rzenia. W okolicy rośnie lipa, której ko- 
nary i gałęzie przypominają korzenie. 
Legenda mówi, że to oryginalne drzewo 
posadził wieśniak, oskarżony o przywła- 
szczenie sobie owcy ze stada ówczesne- 
go władcy zamku. Skazano go na karę * 
śmierci. Wtedy posadził młodą  lipkę 
korzeniami do góry. Jeśliby się przyję- 
la, to miało być dowodem jego niewin- 


ności. Cześć! 


Grażyna Bartosiewicz 
Zielona Góra 


ani chmurki od rana do nocy. Łu- 
pelnie zmienil się nasz klimyotl Na 


gorsze, oczywiście. Jak tu pracować 
w takim tropikul... 


Przypomnl,ałem sobie w porę, że 
dwa tygodnie minie zanim moje sło- 
wa. dotrą do Was 


— muszę więc 
przewidzieć i inną możliwość: 


Brtr.. ale ziąbi Ząb na ząb nie 


trałfial Do tego leje i leje, jak 1 ce- 


Zamek 


bra. Chmurzyska pełzną nad samą 
1iemiq. Żeby choć jeden promyczek 


slońcal Zupełnie zmienił się nasz 


1 „Czarnych chmur” 


Przyjechałem rowerem do Rudna ko- 
ło Krzeszowic, ponieważ znajdują się 
tam ruiny starego zamku z XIV w. Stoi 
na pięknym wzgórzu w środku lasów. 
Z czterech baszt przetrwała tylko jedna. 
Reszta jest bez dachów. Można wyjść 
kamiennymi schodami na jedną z nich, 
skąd roztacza się piękny widok na oko- 


klimat. Oczywiście na gorsze! Jak tu 
pracować w takiej lodowni!... 


Na wszelki wypadek dołączam je- 
szcze trzeci tekst: 


Cześć! 
Phil... ale pogoda! W kratkę. Ra- 


no upał, a po południu leje. Mogło- 
by się przynajmniej zdecydować: 


licę. albo niech praży cały dzień, albo 


Sq tu także popularne wilcze doły 
z serialu telewizyjnego „Czarne chmu- 
ry', gdzie nakręcano jego część. 

Jerzy Dudek 
Filipowice 


Zupełni 


Olsztyn 
koło Częstochowy 


A jednak... Kilka kilometrów od Czę- 
stochowy, wśród Jurajskich  Ostańców, 
leży miosteczko Olsztyn. Góruje nad nim 
zamkowe wzgórze wraz z ruinami XIV- 
-wiecznego zamku. 

Olsztyn ma ciekawą historię. Chciał- 
bym tu przytoczyć tylko jedną z intere- 
sujących legend. Otóż według kroniki 
Jana Długosza, w 1358 r. w okrągłej 
baszcie zamkowej zamurowano  nieja- 
kiego Maćka Borkowca, który zmarł 
śmiercią głodową. Jak twierdzą turyści, 
o północy ukazuje się na szczycie basz- 
ty jego duch. Może uda wam się go zo- 
baczyć? A w ogóle zamek jest bardzo 
ciekawy. Zapraszam do częstochowskie- 
go Olsztyna. 

Tomasz Pożarlik 
Częstochowa 


niech bez przerwy lejel Człowiek 
wiedzialby chociaż jak się ubrać. 
zmienił się nasz klimat. 
Oczywiście na gorszel Jak tu pra- 
cować na takiej huśtawcel... 


Do zobaczenia! 


samym skrajem wody. Wąska plaża prowadziła łukiem. 
Zrobił już pół okrążenia, wyobraził sobie, że jest na sta- 
dionie. Obejrzał się, jakby w nadziei, że zobaczy lekko po- 
chylone postacie biegnące za nim. 


— Będę tu trenowal — pomyślał. 


O zmroku był na dole. Zgłodniały wpadł do chaty, zastał 
tam alkada i dwóch innych chłopców. Ojciec częstował ich 
domowym piwem. Ą E 


— Bylem na górze — oznajmił od wejścia. 
Zwrócifi ku niemu głowy. 


— Al - odezwal się alkad. — I jak tam? — spytal. 


— Tak jak mówił Moque — odrzekł Amaru. Przepadły, 
jeszcze pelno tam śniegu. Kiedy będzie wracał do góry 
ze stadem — dodal — trzeba mu dać strzelbę. Widziałem 
kondory. 


Alkad wezwał do siebie dwie kobiety z mężami. Wysłu- 
chały kazania. Tydzień potem Moque był ze stadem na 
górze. 


W niedzielę po południu, w izbie szkolnej, nauczyciel po- 
sadziwszy przed sobą Amaru pisał podanie „do władz oświa- 
towych w Cusco, przedstawiając ucznia, którego gmina wy- 
suwala do dalszego kształcenia. Zgromadził już potrzebne 
papiery, świadectwo z at poprzednich, oświadczenie ojca 
i zgodę Gminnej Rady. W tym samym czasie alkad pisal 
list do profesora Zunigi, wyrażając wdzięczność 1a chęć 
wzięcia Amoru pod dach rodzinny, co było lepsze 1 pew- 


Wasz RZEP 


nością od mieszkania w bursie. „Niech Pana Bóg strzeże 
— zakończył — za dobre serce i chęć służenia innym. Zaw- 
sze wierny uczeń, alkad z Livitaca”. Wkladal list do koper- 
ty, gdy usłyszał warkot. Wyjrzał przed dom jak inni. Traktor 
był już daleko, w sąsiedniej dolinie, zresztą, nie bylo to 
jego pyrkanie. Ujrzano, jak świeżo wyciętą, jeszcze nie 
skończoną drogą, po jej wybojach i hałdach kamieni, prze- 
bija się żólty, nieco odrapany łazik okryty płócienną budą 
malowanq w kwiaty. Wysiadło z niego dwóch mężczyzn, 
najpierw zza kierownicy student z rozwichrzoną czupryną, 
potem, z wolna, prostując obolałe kości, profesor Zuniga 
Roca. 


Dwa dni przedtem, podczas wieczornego spaceru wokół 
Placu Broni, przed obsypanym kwiatami krzewem purpuro- 
wych buganwilli profesor zetknął się twarzą w twarz z daw- 
nym kolegą, nauczycielem gimnastyki. Nie widzieli się dlugo 
i obu przyszło na myśl, by podzielić się swym najmocniej- 
szym przeżyciem ostatniego czasu. Ucieszyli się na wiado- 
mość, że obaj byli świadkami zwycięstwa Amaru na sta- 
dionie. Nauczyciel gimnastyki, don Luis Felipe, powtórzył 
swoje zdanie wygłoszone już tam na zawodach. Profesor 
Zuniga miał więcej do mówienia, przemyśliwal nad sprawą, 
i teraz wziqwszy kolegę za ramię, wyłożył mu swe zamiary. 


— Wiesz? — powiedzial — to mnie odmłodziło. Znów za- 
pragnąłem zrobić coś niezwyklego, coś innego niż co dzień. 
Może porywam się na zbyt wiele, ale jeden raz w życiu 
chciałoby się uczestniczyć w wielkim wydarzeniu. Przynaj- 
mniej uczestniczyć, jeśli już nie można być jego sprawcą. 
Chcę mu pomóc, zrobić z niego kogoś... Niel — poprawil — 
tego on musi sam dokonać, ja mogę tylko usunąć kilka 


RZEPKLUB 


DISNIMAT (M 543 


Mianuję kolejnym czlonkiem mego klubu Mańolę Rosa. Obok — 


jeden z nadeslonych prrex nią rysunków. 


przeszkód, o których on jeszcze nie wie. To jest tak niewie- 
le, a może będzie najlepszą rzeczą, jaką uczynilem w życiu? 
Postanowiłem działać, to się nie moie rozpłynąć w gada- 
niu. Sam pojadę do niego, poproszę Alłreda, mojego stu- 
denta, ma stary samochód terenowy, moie jakoś tam dotrze. 


— Za dziesięć dni — powiedział na to don Luis Felipe, 
emerytowany nauczyciel gimnastyki 1 Kolegium Loreto — od- 
będą się w Arequipie mistrzostwa lekkoatletyczny araju. Nie 
mamy wiele czasu. 


| dziesięć dni później 1 wysokich Andów zjeżdżoli ku wy” 
brzeżu, a kiedy otwarla się ostatnia dolina prowadząca od 
lodowych wierzchołków, ujrzeli prred sobą Białe Miasto, 
Arequipę. Don Luis Felipe pochylil się ku przodowi, prote- 
sor Zuniga siedzący za kierownicą swego samochodu, ode- 
rwal oczy od pasma asłaltu. 


— Patrz — rzekł do Amaru — mówią, ie jest jak brylant 
w ołoczeniu szmaragdów, biale ściany domów i zielone 
ląki. 


Wjechali na Plac Broni zamknięty : jednego boku prier 
dlugą, niską katedrę 1 jasnego kamienia. Dwie ostre wieże 
bodły niebo, a pomiędzy nimi, jak w obrazie ujętym w ra- 
my, tkwila panorama Andów 1 potężnym Pichu-Pichu i Cha- 
chami wznoszącymi pobielany leb na sześć tysięcy metrów. 
Wysiedli przed Hotelem Turystów, w cieniu palm o pniach 
podobnych do kolumn i rozwichrzonych konarach. Powietrze 
było lagodne i pachnące kwiatami. 


C.d.n. 


KUPMY DOMO- 
WĄ ŚWINIĘ 

| ZDZICZMY. 
BĘDZIEMY 
MIELI 


OTO DZIK . WOŁOSATY, 
SIAD ! OTWÓRZ RYJ. 


Skakal wśród kamieni, w locie wybierał miejsce dla opar- 
cia stopy, nagłymi skrętami omijał płaty śniegu lub roz- 
pędem wbiegał na wysoki kamień, by z drugiej strony ze- 
skoczyć na sprężystą trawę przetykaną mchami. Wobec tego 
biegu, czym były tamte na boiskul Po bieżni wymiecionej, 
pustej, martwej i zamkniętej w sobie. Tu każdy krok był 
inny, musiał postanawiać w ułamku sekundy, gdzie posta- 
wić stopę, wybrać między kamieniem a kępq, ocenić odle- 
glość. Mógł biec brzegiem przepaści, zawrócić nad jezioro, 
ruszyć 1e słońcem lub przeciw blaskowi, ku odległej chmu- 
rze, za ptakami. 


U odleglego krańca płaskowyżu stanął na wyszczerbionej 
krawędzi i zajrzał w fioletową dolinę „Cumbe. Kipiący pia- 
ną strumień wyglądał jak zgubiona nitka. Bliżej, pod swy- 


ZEBY JEJ NADAĆ DZIKI 
|» WYGLĄD ZEWNĘTRZNY, 

POLEOCEMY JĄ PŁYNIEM 

NA POROST SZCZECINY, 


"ALEZ JA MYŚLAŁAM, 
ŻE TO MY BĘDZIEMY 
JEDLI PZIKA,A NIE 
KARMILI. DZIECKO 
PADA Z GŁODU... 


mi stopami, zobaczył ptaki. Dwa krążyły leniwie, trzeci 1e- 
rwał się ze zbocza, spłynąqł ześlizgiem, zanim złapał pod 
skrzydla ciepły prąd płynący ku górze i jął zataczać spiralę. 
Były to gallinazo, sępy. Amaru usiadł na krawędzi ściany, 
kilkanaście kilometrów niżej wrastała w popielate stożki 
ruchomych piargów. Pół kilometra niżej, w piargach, tkwila 
wyspa skal i wielkich głazów. Na nich, nieruchome, jak 
zwykle, gdy się najedzą, siedziały sępy zwrócone pod wiatr 
piersią, z rozchylonymi dla ochłody skrzydłami. Inne łazily 
ociężale po kamieniach, kołysząc się z boku na bok. Padli- 
ny nie mógł dojrzeć 1 odległości. 

Podnosząc się, usłyszał szum powietrza, szybko narasta- 
jący odgłos jakby fali wiatru, płynącej nie wiadomo 1 ja- 
kiego kierunku. Nagle przypomniał sobie! Kiedyś poznal 
ten dźwięk, w mgnieniu oka rzucił się na ziemię. Uderzenie 
przeszło tuż nad nim, czarny kląb z warkotem lotek, prze- 
walil się jak błyskawica nad krawędzią przepaści, zaledwie 
go musnqwszy. Olbrzymi kondor po chybionym ciosie, roz- 
pędzony jak pocisk, okryty stalowymi piórami, runqwszy 
w dolinę, rorsunqł zwarte przy tułowiu skrzydła i wyszedł 
1 nurkowania świecą, która wyniosła go ponownie na wy- 
sokość Amaru. Utraciwszy szybkość, splanował, chwycił prąd 
pod skrzydła i już bez drgnienia lotki pozwalał się dźwigać 
ku górze, ciemny podobny w tej pełnej światla przestrzeni 
do czarnej płachty. Wznosil się błyskając śnieżną krezą 
wokół nagiej szyi. Amaru zadar| głowę i poszukał na nie- 
bie. Był i drugi, tkwil tam, utopiony w szofirze jak strzęp 
nocy. 

Przyszło mu do głowy, że w pobliżu jest gniazdo z jajem 
lub pisklęciem. W przeciwnym razie zapewne nie miałyby 
odwagi atakować człowieka. Zajrzał w ścianę skalną, na 
jej półki, występy, filary. Zobaczył na płytach biale smugi 
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odchodów. Pisklę było już wyrośnięte. Stało w gnieidzie 
na ostrej iglicy, na kopcu suchych gałęzi i pożółkiej trawy 
Zauważył, iż opodal piargi dochodziły do samej krawędii, 
tamtędy mógł się opuścić ku miejscu, gdzie ierowały sępy. 
Jąt zbiegać po stoku wbijając pięty w żwirowisko. Spełralo 
wraz z nim grzechocząc, większe kamienie wyrwały się 1 ma 
sy i skacząc pędziły w dół. Sępy słysząc halas wyciągały 
szyje, po czym jeden po drugim próbowały się r1erwać. Bar- 
dziej ociężałe, nie mogąc wzlecieć, odbiegały niezgrabnie, 
przewalojąc się 1 boku na bok. 

Znalazł obie olpaki w rozpadlinach wśród głazów, na 
płatach śniegu. Niewiele już zostało re 1wieriqt rozerwa- 
nych na strzępy. Obejrzał czaszki, nosily ślady uderzeń tak 
potężnych, jakie mogły być zadane tylko przez kondora 
ływemu zwierzęciu, które ptak chce dobić. Zrozumiał, co 
się stało. Moque nie powiedział prawdy. Para kondorów 
iopewne strąciła alpaki ze ściany, a gdy poranione upad 
kiem stoczyły się po piargach, zostały tam dobite. Moque 
przerażony tym, co się stało, wolał opowiedzieć o zodymce 
niż przyznać się, że nie upilnował stada przed ptakami 
Wiedział przecież, czym grozi ich sąsiedztwo. Zaś jeśli nie 
wypatrzył kondorów w porę, świadczyloby to o jego niedo- 
lęstwie. 

Powrócił na płaskowyż. Cienie chmur już pelzały po 
grzbietach. Za łańcuchem Quishuwar rozkwitał, puchł i 
pęczniał oblok jaskrawy, jak lepiony z kul świeiego śniegu, 
wznosił się piętrami, nadymał filary i baszty. Amaru zbliżył 
się do brzegu jeziora, Ukląkł, aby się nopić, było lodowa- 
te. Wodę otaczał pas twardego piasku i iwiru, wypróbo- 
wal go nogą, był zbity i sprężysty. Ruszyl po nim biegiem, 
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